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Wraca w końcu Sierpnia.

Nagrobki.
i

Tu leży mąż tylu żon
Ile jest świata stron!

Choć każdej oddał po ćwierci
Pozostał cały po śmierci . • .

II
To siły okaz był rzadki!

Próżno z nim wszyscy walczyli.
A marna śmierć na łopatki

W jednej zwaliła go chwili.
XV X. 111W grobowcu tym komik leży 

Zycie prześmiał całe,
A i w grobie pewnie szczerzy 

Zęby swe spruchniałe!
IV.

Wzorem żony była.
Najlepszym na swiecie,
Z mężem miesiąc żyła1
Zmarła w życia kwiecie!)

V.
Tutaj legł 
Zacny człek —

Serce - skarb, skarb głowa!
Sto lat żył,
Bowiem pił

Wciąż koniak Szustowa.

Soliły fia kija.
Rozbita na kilka wrogich Jodłamów i 

po uszy pogrążona w opinji publicznej, 
narodowa demokracja uratowała się dzię
ki rozjątrzeniu kwestji żydowskiej. I dzi
siaj p. Dmowski nie tylko zachował swe 
wpływy i znaczenie, ale narzucił „mof 
d^ordre" nienawidzącym go „frondom", 
„secesjom" i „postępom",

Gdy tak się dobrze udało w Króle
stwie, próbowała endecja przenieść nagan
kę antysemicką do Galicji. Tamtejsze je
dnak samorządne społeczeństwo, korzy
stając z wolności narodowych i gwaran
cji konstytucyjnych, nie dało się zahip
notyzować żydowskim straszakiem. Tym
czasem musiała endecja na gwałt starać 
się o spopularyzowanie i odświeżenie w y
tartej swej firmy.

Gdy więc żydzi zawiedli, rzucono się 
na niemców. Kwestji niemieckiej od da
wna niema w Galicji; ale od czegóż 
spryt!

Istnieje na zachodnim pograniczu 
przemysłowe miasto Biała, jedyne, w któ
rym ludność niemiecka stanowi większy 
odsetek; tuż przy Białej, ale już po szląs-

skie.j stronie, leży Bielsko, siedlisko szląs- 
skiego hakatyzmu. Z okazji wyznaczenia 
w tym mieście zlotu sokołów, doszło do 
krwawego starcia między miejscową lu
dnością niemiecką, a polskiemi przyby
szami. ♦

Oczywiście stroną atakującą i pono
szącą całą odpowiedzialność za przelew 
krwi byli niemcy. Wychowani na niena
wiści, przepojeni butą pruską, rzucili się 
oni na bezbronnych polaków, nie szczę
dząc ni kobiet ni dzieci.

Mogłoby było dojść do strasznego 
starcia, do bitwy formalnej, do tysiąca o- 
fiar, gdyby zebrani z różnych stron soko
li stawiali opór i na razy odpowiedzieli 
razami.

Sokoli polscy zachowali się jednak 
rozważnie i złożyli dowód niezmiernie zi
mnej krwi: rozlega się komenda do od
wrotu i szyki sokolskie cofnęły się w po
rządku,

Ale endecja, kierowniczka zlotu soko
łów postanowiła w inny sposób zemścić 
się na niemcach.

— Za pobicie naszych w Bielsku, 
będziemy bić każdego niernca, spotkanego 
na polskiej ziemi!—rzucono hasło i poczę
to je wykonywać.

I oto depesze donoszą niemal codzień, 
że we Lwowie młodzież endecka z Czy
telni Akademickiej uderzyła na sklepy z 
niemieckiemi nazwiskami, rozbijano w i
tryny, łamano sprzęty, dostało się też i 
ludziom.

W Żywcu napadnięto na wycieczkę 
niemiecką, zwiedzającą malownicze jego 
okolice; to samo powtórzyło się w Zabło-
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ciu, w Bystrej i w całym szeregu innych 
miejscowości. W Tarnowie w siedlisku 
klerykalizmu i Yeakcji na calę Galicję, 
gdzie rezyduje biskup Wałęga, sobowtór 
polityczny biskupa Łosińskiego z Kielc, 
młodzież akademicka i rzemieślnicza w 
braku konsulatu niemieckiego, podążyła 
ze śpiewami patrjotycznemi pod wielki 
skład z niemieckim obuwiem p. f. „Hu- 
manic“ gdzie zburzono doszczętnie urzą
dzenie wystawowe. Podobne demonstra
cje powtórzyły się w Krakowie, Stanis
ławowie i kilku innych miastach.

Doszło do tego, że podniecony przez 
endecję tłum chciał napaść wycieczkę 
Królewiaków, biorąc ich za niemców, i 
trzeba było, aż siłą zmusić ich do zanie
chania tego zamiaru. Gdzieidziej znów 
wybito szyby w „Księgarni Polskiej“ , bo 
w jednej z witryn wystawione były nie
mieckie nowości naukowe.j

Wobec tych faktów stajemy ze wsty
dem i pytamy, czy to jest odwet za na
paści bielskie? Czy odpowiedź godna 
kulturalnego narodu na barbarzyńskie 
wybryki niemców? Czy w ten sposób 
reaguje się na gwałt i podłość?

Bo rozumielibyśmy, żeby pod wpły
wem namiętności i oburzenia doszło do 
krwawej rozprawy na miejscu, w Bielsku. 
Gdy się jest napadniętym, gdy się widzi 
bicie dzieci i kobiet, wtedy można się u- 
nieść można zapomnieć o rozsądku i 
chwycić się ostatecznych środków.

Ale rozbijać sklepy od lat istniejące, 
których właściciele zżyli się juź ze społe
czeństwem polskim, a w drugim, czy 
trzecim pokoleniu zespalają się z nim tak, 
że tylko nazwisko ich wyróżnia.

Ale napadać na bezbronne ekskursje 
krajoznawcze, ożywione, widać, jaknajlep- 
szemi względem Polaków uczuciami, skoro 
naszą ziemię chcą poznać! Ale mścić się 
na niewinnych wycieczkowiczach tylko 
dlatego, że mówią tym samym językiem, 
co hakatyści z Bielska!

To już nie patrjotyzm, nie odwaga, 
nie święte uczucie oburzenia!—To zdzicze

nie moralne, które pozwala na chłodno 
bić i rozbijać ludzi!

I czyż te wybryki endeckie, depra
wujące naszą młodzież, wyrabiające Pola
kom jak najgorszą opinję, czyż hece anty
semickie spotkały się z należnym potępie
niem opinji publicznej? Gdzie tam! Prasa 
różnych odcieni pisze jakby z uczuciem 
zadowolenia i pewnej dumy z krewkości 
i dzielności naszej młodzieży.

„Kij ma dwa końce"—drwią pod a- 
dresem niemców jedni.

„Fatalnie miękka natura polska "zno
siła cierpliwie napaści i obelgi niemieckie, 
lecz w Żywcu, w Zabłociu, w Bystrej po
łożyliśmy kres zuchwałości niemieckiej'* 
— piszą inni.

Zaprawdę, niema się czym chwalić. 
Upodobniamy się coraz bardziej do Niem
ców, do tych niemców nienawidzonych 
przez świat cały, przyjmujemy ich zwy
czaje, ich psychikę, ich kulturę—i mamy 
się z tego cieszyć?

„Kij ma dwa końce"—to prawda, 
ale ta zasada usprawiedliwia tylko napa
dniętych. Bronić się można, bronić się 
należy, obrona jest prawem i obowiązkiem 
każdego człowieka i każdego narodu.

Ale samemu chwytać kij na bezbron
nych wycieczkowiczów, czy kupców—to 
hańba. Bić na chłodno, nie pod wpływem 
afektu, lecz wskutek sztucznej agitazji, z 
wyrachowania, „z pobudek politycznych" 
—mogą zbiry najemne, nie ludzie uczucia 
i idei.

Tę politykę kija, którą nam endecja 
chce narzucić, politykę przemycaną z 
Prus pod jaskrawym płaszczem patrjoty- 
cznym, musimy ze wzgardą i odrazą od
rzucić.

Cele jej są znane; tu nie chodzi wca
le o obronę dumy narodowej ani sprawie
dliwości wszechludzkiej, z których drwią 
endecy; tu nie mamy do czynienia z ży
wiołowym odruchem samoobrony, bo na
stąpiłby on natychmiast, na miejscu, a 
nie w kilka, czy kilkanaście dni po zaj
ściach bielskich; tu chodzi o zdobycie po

pularnego hasła przed wyborami sejmo- 
wemi. W braku ideałów, w braku pro
gramu wyborczego, endecja chte wywo
łać ferment w społeczeństwie, któryby 
mogła na swój rachunek zdyskontować; 
chce na hecy antyniemieckiej wyjechać 
w Galicji tak, jak wyjechała w Królest
wie na bojkocie żydowskim, i swoim zwy
czajem przy robieniu tej polityki partyj
nej angażuje politykę kraju i imię pol
skie.

W. O.

Na widowni politycznej-
Między Austrją i Serbją.

Zakończenie śledztwa w Serajewie ocze
kiwane jest w przyszłym tygodniu, poczym 
nastąpi zapowiedziany już kilkakrotnie krok 
Austrji w Białogrodzie. Rząd austrjacki, jak 
donoszą z Wiednia z kół politycznych, wyrazi 
życzenie ukarania winnych, co do których 
śledztwo w Serajewie nie pozostawia żadnych 
wątpliwości, a którzy znajdują się w Białogro
dzie. Winni ci będą po nazwisku wymienieni. 
Dalej zażąda Austrja, aby rząd _ serbski zwal
czał propagandę wielkoserbską. Żądania te bę
dą tak sformułowane, aby z jednej strony nie 
obrażały niezawisłości Serbji, z drugiej jednak 
strony monarchja oświadczy, że nie ograniczy 
się do formalnych przyrzeczeń dyplomatycz
nych, ale żądać będzie ^natychmiastowego wy 
dania takich zarządzeń ze strony rządu serb
skiego, które istotnie dadzą rękojmię stłumie
nia rucbu wielkoserbskiego i zapobiegną agi
tacji, skierowanej przeciw monarchji.

Zarówno w Wiedniu, jak i w Budapeszcie 
sądzą, iż rząd serbski życzenia te ^spełni już 
dlatego, że wie, iż w obecnej chwili nie może 
liczyć ani na poparcie Rosji, ani Francji. Zna
mienne jest, że terbskie Biuro prasowe za
wiadomiło wczoraj telegraficznie prezesa mini
strów Tiszę, iż mowa jego wywołała w całej 
Serbji wrażenie nadzwyczaj korzystne i bardzo 
uspokajające. Rząd serbski jest więc widocz
nie zdecydowany uczynić zadość znanym już 
mniej więcej życzeniom rządu austro węgier
skiego, które, jak dziś donoszą z Berlina, znaj
dują w Berlinie nietylko poparcie, ale także
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Wpadając w wodę puściłem sznurek, 
a widząc się rzuconym pod okręt i czu
jąc się zupełnie na siłach wyczerpanym, 
nie zrobiłem najmniejszego wysiłku dla 
uratowania się, i zrezygnowany byłem zu
pełnie na śmierć. — Była to jednak po
myłka, bom znów nie obliczył naturalne
go odskoku, jakiemu musiała uledz pop
chnięta przez wiatr skorupa naszego okrę
tu. Wir wodny spowodowany obrotem 
dokonanym przez statek, wyniósł mię na 
powierzchnię szybciej jeszcze niż mię był 
pierwotnie zanurzył. — znalazłem się 
wówczas o jakie 20 jardów od statku, 
który kołysał się wściekle na obie strony, 
morze naokoło było silnie wzburzone, i 
potworzyło masę wirów, baryłka z oliwy 
płynęła niedaleko, a tu i ówdzie dostrze
gałom różne przedmioty z okrętu. Najbar
dziej obawiałem się rekinów, aby je więc 
od siebie odstraszyć, płynąc do statku 
pluskałem mocno nogami i rękami, two
rząc/naokoło masę piany.

Temu to nieskomplikowanemu syste
mowi obrony zawdzięczałem moje ocale
nie; przed wywrotem bowiem okrętu, 
mrowiło się mnóstwo rekinów koło nas, 
nie mogły się więc tak prędko rozpro
szyć, i nie czując tego, musiałem prawie 
ocierać się o nie w czasie mej przeprawy.

Szczęśliwym wypadkiem tylko, pod
płynąłem do okrętu bez szkody, żywy i 
zdrów, byłem jednak tak wyczerpany, że 
nie byłbym się z pewnością wydrapał na 
statek, gdyby nie pomoc Petersa, który 
się juź tam jakimś cudem znajdował, i 
rzucił mi sznurek, jeden z tych, co przy
mocowywał nasze zapasy.

Zaledwieśmy po owym niebezpieczeń
stwie ochłonęli, stanęło znów przed nami 
groźne widmo głodu. Nie było ani śladu 
naszych zapasów, zmiotły je bowiem fale, 
a że już i mowy być nie mogło o zdo
byciu innych, zaczęliśmy łkać rozpaczli
wie i głośno jak dzieci, nie potrzebując 
wcale dodawać sobie otuchy.

Taki objaw słabości, zgorszy zapewne 
tych, co się nigdy w podobnym położeniu 
nie znajdowali, a nawet wogóle. musi 
robić wrażenie, czegoś przeciwnego 
naturze, nie trzeba jednak zapominać, że 
inteligencja nasza była nadwątlona skut
kiem rozstroju, do jakiego musiały nas 
doprowadzić tylokrotne Klęski, umartwie
nia, niedostatek i nieustanne prawie u

czucie przestrachu, nie mogliśmy zatym 
być uważani za istoty normalne, i obda
rzone rozumem. Czekały nas w przysz
łości niebezpieczeństwa i przygody, bar
dziej jeszcze niezwykłe, i co najmniej 
równie ciężkie, jak powyżej opisane, ja 
walczyłem w nich z wielką odwagą, a 
Peters, jak obaczymy, okazywał filozo
ficzny stoicyzm, równie prawie nie do 
pojęcia, jak jego obecne rozmazgajenie, a 
to dlatego, żeśmy mieli wówczas całkiem 
inny nastrój moralny.

Ani przewrócenie się brygu, ani u- 
trata wina i żółwiego mięsa, nie były dla 
nas takim nieszczęściem, jak zniknięcie 
prześcieradeł i kołder, za pomocą których 
zbieraliśmy wodę deszczową, i dzbanka 
do przechowania jej. Cały bowiem spód i 
boki okrętu, aż do wręgi, a nawet wrę
ga sama, pokryte były grubą warstwą 
cyrropodów, które dostarczyły nam wy
bornego i pożywnego pokarmu, tak więc 
wypadek z początku tak ^groźny obrócił 
się raczej na naszą koyrzść, bo dostarczył 
nam obfitej żywnośćij na cały miesiąc, a 
przytym nowe położenie statku daleko 
było dla nas wygodniejsze i bezpieczniej
sze.

D. c. n.
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silną zachętę. W Berlinie przyrzekają dzielić 
wspólnie z Austrją wszystkie konsekwencje 
kroków rządu austrjackiego bez względu na to 
jakiegoby one były rodzaju.

Poseł austrjacki w ' Białogrodzie, bar. 
Giessl, przybędzie w najbliższych dniach do 
Wiednia, aby osobiście zdać hr. Berchtoldowi 
sprawę z sytuacji w Białogrodzie. Giessl uda 
się prawdopodobnie także do Ischlu, na posłu
chanie do cesarza.

Tanie mieszkania.
Rrotszyldowskajfundanc.tanichmieszkań we 

Francji, okazuje jakie cuda może tworzyć dobro
czynność prywatna w sprawie tanich mieszkań. 
Ale trudno opierać jakieś wielkie i stałe dzie
ło na dobroczynności prywatnej, która ma za
wsze charakter przypadkowy. Można zato o- 
pierać je słusznie i całkowicie na obywatel
skim poczuciu kraju, w którym skromni posia
dacze kapitału o tyle dbają o interes społecz
ny, że poświęcają mu część swego mienia, za
dawalając się niewielkim zyskiem. Taką formą 
działalności społecznej są towarzystwa akcyjne 
i współdzielcze, zakładane w celach społecznych. 
Towarzystwa akcyjne są tu przejściem od o- 
fiarności prywatnej do stowarzyszeń współ- 
dzielczych. Akcjonarjusze nie darowują wiel
kich kapitałów na cele dobroczynności publicz
nej, lecz je wypożyczają na bardzo dogodnych 
warunkach, a ponadto oddają bezinteresownie 
czas swój i umiejętność kierowania przedsię
biorstwem.

Takim towarzystwem akcyjno-społecznym 
jest w Paryżu „Towarzystwo tanich mieszkań 
dla licznych rodzin* (Logement economiques 
pour familles nombreuses), założone w r, 19o3. 
Stosując się do myśli założycieli, zarząd towa
rzystwa zmniejsza komorne rodzinom, które 
mają przynajmniej czworo dzieci.

Podobno {towarzystwo założyło w Ljonie 
czterech zacnych obywateli miasta. Ich stara
niem udało się znieść większą część mieszkań 
ciasnych, nizkich i wilgotnych, w jakich się 
tłoczyła znaczna część ludności robotniczej 
Ljonu.

Przed rozpoczęciem swego dzieła spisali 
oni akt, którym się zobowiązali wzajemnie nie 
brać więcej, niż 4°jo od włożonego przez każ
dego z nich kapitału po 50,000 franków, i nie 
pobierać żadnego wynagrodzenia za swoje za 
biegi i prace. Rozpoczęli od badania potrzeb 
robotników w różnych częściach miasta, stanu 
ich mieszkań, oraz cen tych mieszkań. Roboty 
prowadzono z największą oszczędnością, której 
sprzyjała szeroka wiedza zawodowa założycieli.

Wkrótce stanęło 60 mieszkań po 3 pokoje 
każde, z pralnią i z piecem wspólnym do pie
czenia chleba. Cenę za pokój wyznaczono 72 
franki, chociaż w najnędzniejszych mieszka
niach robotników nie było pokojów tańszych, 
niż 100 franków. Zjawiło) się odrazu mnóstwo 
amatorów, zarząd więc mógł^ wybierać lokato
rów według swych upodobań.

W dwa łata później zbudowano jeszcze 24 
domy z 228-ma mieszkaniami. Napływ lokato
rów był zawsze ogromny, ale kapitał prawie 
wyczerpany. Podniesiono go do 2-ch miljonów 
franków, z których połowę dała kasa oszczę
dnościowa.

Od tego czasu „Towarzystwo^ tanich mie
szkań Ljonu* stale się rozwija. Kapitał towa
rzystwa wynosi dzisiaj 5 miljonów franków i 
zbudowało ono na całym obszarze Ljonu i je 
go przedmieść ll4  domów i urządziło przy 
nich 65 ogrodów. Po odtrąceniu wydatków, 
miało na l stycznia 1912 r. z górą 280,000 
czystego zysku.

Przykład założycieli towarzystwa tanich 
mieszkań w Ljonie, którzy wykonali swoje 
dzieło z tak wielkim zapałem i umiejętnością, 
powinien być przykładem i zachętą.

Wraz z rozwojem nowoczesnej techniki 
pracy postępuje wrzrost liczby robotników nie
letnich, a zwłaszcza robotnic, zatrudnionych w 
przedsiębiorstwach przemysłowych. Siła robo
cza kobiety stała się przy wykonywaniu ła
twiejszych robót ręcznych czynnikiem wprost 
niezbędnym i okazała się na tym polu nietyl- 
ko równowartościową z siłą roboczą mężczyz
ny., lecz często odpowiedniejszą. To też liczba 
kobiet-robotnic powiększa się szybko.

Mamy właśnie dane w tej sprawie doty
czące Niemiec. Otóż, według danych urzędo
wych, liczba robotnic, liczących ponad 16 lat, 
zatrudnionych w {przemyśle i górnictwie w 
Niemczech, w ciągu dwunastu lat (do r. 1907) 
powiększyła się z 664,116 na 1,145,535, czyli o 
72,5 proc. Wzrost ten jest szybszy, aniżeli 
wzrost ogólnej liczby robotników, który w tym 
samym czasie wynosił tylko 69.7 proc.

Liczba przedsiębiorstw, zatrudniających 
robotnice po nad 16 lat liczące, wzrosła^w tym 
dwunastoleciu o 181,7 proc.

W tym samym stosunku postępował też 
wzrost kobiecej siły roboczej od r. 1910. Od 1 
stycznia 1910 r. do końca 1912 roku liczba ro
botnic (po nad 16 lat) wzrosła o 9,5 proc. W 
r. 1912 zatrudnionych było w Niemczech ogó
łem 1,379,546 robotnic, liczących po nad 16 
lat.

Najwięcej kobiecych sił roboczych wyma
ga przemysł tkacki, w którym w r. 1912 za
trudnionych było 453,793 robotnic; przemysł 
konfekcyjny zatrudniał 256,536, żywności i 
środków spożywczych — 187,o98, metalowy — 
80,139, maszynowy 72,556.

Wiadomo, że praca zarobkowa kobiet fa-. 
brycznych szkodliwie wpływa na zdrowie ma
tek i dzieci, nie mówiąc już o tym, jak na 
nieobecności matek w domu cierpi strona wy
chowawcza. To też im więcej Kobiet oddaje się 
pracy fabrycznej, tym większą troską otaczają 
je rządy i społeczeństwa, organizując ochronę 
macierzyństwa i opiekę nad dziatwą.

Informacje i pogłoski.
Budżet państwowy na rok 1914. Wobec przy

jęcia przez izby ustawodawcze i zatwierdzenia 
budżetu państwowego Rosji na r. 1914 warto 
przytoczyć zestawienie najważniejszych pozycji 
ogólnych.

Budżet państwowy na r. 1914. jak wyni
ka z zestawienia urzędowego, zamyka się" w 
sumie 3,613.569,398 rb. Pod rubryką „dochodów 
zwykłych* znajdujemy sumę 3,572,169,473 rb. 
z tego na niektóre pozycje przypada:

Podatki bezpośrednie 276,007,384. rb.
Podatki pośrednie 731,441,900 rb.
Cła 237,936,700 rb.
Regalja państwowe 1,070,223,250 rb.
Dochody różne 15,351,534 rb.
Majątki i kapitały rządowe 1,119,889,627

rubli.
Suma przewidywanych dochodow nadzwy

czajnych wynosi: 13,4000,000 rb.
Rubryka rozchodów zwyczajnych zamyka 

się sumą 3,309,523,517 rb., czyli że suma do
chodów zwykłych jest 262,645,956 rb. wyższa, 
niż suma zwykłych rozchodów. Na poszczegól
ne pozycje przypada:

Ministerjum Dworu 16,359,595 rb.
Wyższe instytucje państwowe 8,316,955

rubli.
Synod 53,093,225 rb.
Ministerjum spraw wewn. 206,539,550

rubli.
Min. skarbu 468,163,110 rb.
Min. sprawiedliwości 104,909,299 rb.
Min. spraw zagranicznych 7,774,727 rb.
Min. oświaty 169,579,399 rb.
Min. komunikacji 719,088.846 rb.
Min. przemysłu i handlu 70,892,569 rb.
Zarząd gł. do spraw rolnictwa 157,520,349

rubli.
Ministerjum wojny 621,565,110 rb.
Min. marynarki 246,111,003 rb.
Rozchody nieprzewidziane lo,oOO,O()O rb.
Rubryka rozchodów nadzwyczajnych za 

myka się sumą 304,045,881 rb.

Z Cesarstwa.
Stan rzeczy w Baku. Przed tygodniem u- 

Ptyąat już cały miesiąc od chwlłi wybuchu 
strejku w kopalniach nafty w Baku. Ogółem 
do bezrobocia należało przez ten czas 26 tys. 
robotników z liczby 32 tys., pracujących w 
tym okręgu. Jak stwierdza „Ru3sk. Sł.“, ek- 
splotacja nafty zmniejszyła się w tym czasie z 
35 miljonów pudów na miesiąc do 9 miljonów. 
Właściciele kopalni powetowali sobie wpraw
dzie w pewnym stopniu straty przez znaczną 
podwyżkę cen nafty, bądź co bądź jednak i 
ich straty są już olbrzymie. Specjalny niepo
kój wywołuje wciąż kwestja opału naftowego, 
używanego przez wszystkie kompanje parosta
tków na Wołdze. Produkcja mazutu (opału 
naftowego) zmniejszyła się wr ciągu tego mie
siąca o 12 miljonów pudów i blizka już jest 
chwila, kiedy wszystkie kompanje żeglugi na 
Wołdze będą zmuszone zawiesić swoją dzia
łalność. Kierownicy tych kompanji zasypują 
Petersburg skargami i depeszami, nawołują- 
cemi do przedsięwzięcia w Baku kroków 
stanowczych, inaczej bowiem—jak twierdzą — 
lada dzień 200 tysięcy ludzi, zajętych przy 
spławie na Wołdze, pozbawionych zostanie 
pracy i kawałka chleba...

Z Litwy i Rusi.
Ohydna zbrodnia. W nocy ze środy na 

czwartek, niewykryci dotąd złoczyńcy wymor
dowali w Białej Cerkwi całą rodzinę kupca- 
miljorera, Jan kia Żaka. Szczegóły ohydne zbro
dni tej przedstawiają się, według dzienników 
kijowskich, jak następuje:

Około godz. 2-ej w nocy do mieszkania 
Żaka wtargnęło 8 uzbrojonych rabusiów. Zak, 
usłyszawszy hałas, rzucił się ku drzwiom, gdzie 
jeden z rabusiów dał do niego 5 strzałów. 
Mordercy wywlekli następnie z łóżka 30-letnią 
żonę Żaka i w oczach rannego ciężko, lecz 
jeszcze przytomnego, zbeszczycili ją  poczymjąza 
strzelili. Ten sam los spotkał, również w o- 
czach Żaka, 24-letnią córkę jego i 17-letnią 
niańkę.

Po rozstrzelaniu żony i dziewcząt zbrod
niarze prągiem żelaznym dobili Żaka, poczym 
zabrali się do mordowania synów jego. Wszy
scy trzej: 18-letni, lo-letni i jednoroczny zos
tali rozstrzelani. Po dokonaniu zbrodni złoczyń
cy zabrali pieniądze ,i kosztowności, poczym 
zbiegli.

Przypadkowym świadkiem strasznego 
mordu był 13-letni subjekt Żaka, Szołom. któ 
ry zdążył ukryć się pod łóżkiem i widział cały 
przebieg zbrodni. Według opowiadań jego mor
derców było 7 do 8.

Zak, który posiadał w Białej Cerkwi kilka 
sklepów i domów, prowadził na szeroką skalę 
różne operacje finansowe, pożyczając znaczne 
snmy na weksle. Fama głosi, że właśnie te 
weksle poszukiwane były przedewszystkim 
przez zbrodniarzy, którzy gotówki zdołali wziąć 
zaledwie 87 rb., ostrożny bowiem Zak nie trzy
mał większej sumy w mieszkaniu.

Nazajutrz wieczorem na stacji kolejowej 
w Fastowie aresztowano 2 uczestników zbro
dni. Są nimi Laszczenko, który odsiadywał 
już ciężkie roboty i złodziej recydywista, 
Beszko.

Z naszych stron.
Teatr „Panteon*. Dziś benefisowe przed

stawienie na jubileusz 35-lecia pracy scenicz
nej art. Bielickiego, oraz wspaniały program 
obrazów kinematograficznych. Od jutra zaś 
nowy program obrazów i farsa, „Ona ma coś* 
pod kieruukiem p. Grudniewskiego.

Sprawozdanie z zabawy z „Koszami szczęścia*. 
Zarząd Towarzystwa Dobroczynności zawiada
mia, że w dniu 28 czerwca r. b. zabawa w o- 
grodzie miejskim z „koszami szczęścia* na rzecz 
Tow. Dobroczynności przyniosła dochodu: z 
biletów wejścia rub. 519 kop. 40, ze sprzeda
ży kwiatów rb. 84 kop. 31 i kosze szczęścia
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dały dochodu r. 511 k. 58. Razem rb. 1115 k. 29.
Wydatkowano: podatek skarbowy od bi

letów rub. 49 kop. 14, orkiestra rub. 30, afisze 
i bileta rub. 14 kop. 50, balony i chorągiew
ki rb. 12, służby rb. 33 kop. 60, różne drobne 
wydatki wyniosły rb. 9 k. 70, kupno fantów 
rb. 90. Razem rub. 238 kop. 94.

Czysty dochód wynosi rubli 876 kop. 35.
Paniom Organizatorkom za urządzenie 

zabawy, jak również wszystkim osobom, które 
swoim czynnym udziałem i pomocą przyczyni 
ły się do tak świetnego rezultatu —Zarząd 
T-wa Dob. składa głęboką wdzięczność i go
rące podziękowanie.

Osobiste Zygmunt Janiszewski, lublinia
nin, wychowaniec Szkoły Staszica w Lublinie, 
został pronowany dn. 17 b. m. na czeskim u- 
niwersytecie Karola Ferdynanda w Pradze na 
doktora wszechnauk lekarskich.

Przeniesienie kancelarji. Kancelarja prysta- 
wa I dzielnicy m. Lublina została przeniesiona 
z ulicy Kapucyńskiej na ulicę Czechowską 
do domu pod N» 8.

Dola emigrantów. W tych dniach powró
ciwszy z Brazylji w strony rodzinne do Łopienni
ka, w pow. Krasnostawskim niejaki Józef Pa 
rzucha, opowiada ô  b. niopomyślnym położeniu 
naszych wychodźców w Brazylji. Przedewszy- 
stkim nie mogą przyzwyczaić się do tamtej
szych warunków klimatycznych i setkami wy
mierają. Umarło wielu emigrantów, przyby
łych z gub. Siedleckiej; osieroconemi dziećmi 
opiekują się tamtejsi koloniści. Prócz tego 
ziemia w Brazylji nieurodzajna z powodu cią
głej posuchy, powodowanej żarem podzwrotni 
kowego słońca. Wobec tego wychodźcy b. 
często cierpią głód i korzystają z każdej spo
sobności, aby wrócić jaknajprędzej do 
kraju. Na domiar złego żyje w Brazylji wiele 
szkodliwych dla zdrowia ludzkiego owadów, 
których ukąszenie sprowadza długą chorobę 
a często i śmierć, zaś w lasach wiele jadowi
tych gadów.

Kara na gazownię. Magistrat m. Lublina 
nałożył na tutejszą gazownię karę w snmie90 
rb. 50 kop. za rozmaite braki w oświetleniu 
miasta.

Podstawę do akcji dały następujące stwier
dzone protokularnie fakty:

Od dnia 13 czerwca dó 14 lipca latarnia 
N° 382 na rogu ulic Jezuickiej i Dominikań
skiej nie paliła się zupełnie.

W nocy z dnia 20 na 21 czerwca latarnie 
na ulicy Foksal MNe 4, 5, 6, 7, 23. 24, 25, 26 
i Zamojskiej 43 i 45 oraz na moście na Bystrzy
cy paliły się słabo.

W nocy z dnia 1 na 2 czerwca na ul. 
Foksal i Bychawskiej latarnie M.Y- 3, 5, 6, 1. 
25, 26, 28, 11, 12, 13, 14, 17 i 18 paliło się słabo.

W nocy z 31 maja na 1 czerwca na ul. 
Zamojskiej oraz przy pałacu biskupim paliło się 
słabo ogółem latarń 39.

W nocy z dnia 30 na 31 maja na moście 
bystrzyckim paliło się słabo 8 latarń.

W nocy z dnia 31 maja na 1 czerwca 
na ul. Jezuickiej latarnie JST» 384, Grodzkiej 355 
i 358, Podwal — 348, 349, 350, 351, 352, oraz 
kilka latarń na ulicach: Szerokiej, Jatecznej, 
Krawieckiej, Ruskiej, Bonifraterskiej, Probos 
two, Browarnej, Lubartowskiej paliło się słabo.

W nocy z dnia 1 na 2 czerwca latarnie 
na ulicach: Lubartowskiej, Kowalskiej, Fur- 
mańskiej, Cyruliczej, Nadstawnej, Targowej i 
Nowym Bazarze w liczbie 16 paliły się słabo.

Walka z pijaństwem. W gminie Wysokie, 
w pow. Krasnostawskim zapadła uchwała na 
zgromadzeniu gminnym, aby zamknąć wszy
stkie sklepy z wyskokowemi napojami.

Grady. 12 lipca w pow. garwolińkim 
spadł grad, który zniszczył zboża na przestrze
ni około 2010 morgów na ogólną sumę 73190.

Pożary. W Jastkowie, w pow. lubelskim 
wybuchł pożar, który strawił stodołę i chlew, 
należące do Wojciecha Prażmy, zaasekurowane 
na 100 rb. Prócz tego niezaasekurowanych 
rzeczy spaliło się na 140 rb.

Ofiary. Państwo Scholtzowie w dniu 
ślubu pp. Janiny Czernieckiej i Mieczysława 
Zawadzkiego składają 2 rb. na rzecz niezamo
żnych uczniów Szkoły Staszica.

— Firma Gebethner i Wolff złożyła rb. 
100 na Tow. Przyjaciół Ucz. się młodzieży na 
ręce skarbnika Towarzystwa.

Ostatnie wiadomości.
POINCARE W ROSJI.

Paryż. Zwraca powszechną uwagę towa
rzyszenie Poincarćmu w podróży do Petersbur 
ga szefa biura ministerjum spraw zagranicz
nych, Margeriego, Jest on najlepszym znawcą 
stosunków rosyjskich, a bytność jego w stoli
cy Rosji dowodzi, że zapadną tam b. ważne u- 
chwały.

BURZLIWE ZGROMADZENIE.
Lwów. Na zgromadzeniu wyborczym w 

Krośnie student politechniki lwowskiej Massal
ski, spoliczkował Stapińskiego, gdyż ten ostat
ni nazwał go Długosikiem. Zwolennicy Stapiń
skiego rzucili się na studenta. Żandarmerja 
uwolniła go z opresji.

W A L O N A .
Rzym. Otrzymano tu z Walony wiado

mości uspokająjące, według których epiroci 
mieli jakoby porzucić atakowanie tego miasta. 
Do Walony przybywa kapitan rumuński, Cri- 
steson. na czele trzystu ochotników.

Nadesłane

po kilkunastu dniach odda nam studnię gotową,
1 istotnie, po 2-ch tygodniach wiercenia od cza
su rozpoczęcia robót w nowym miejscu, od 
dał nam studnię gotową, o wydajności z górą
2 tysiące wiader wody na godzinę.

Wobec powyższego poczuwamy się do obo
wiązku podania rzeczonego faktu do wiado
mości publicznej, polecając wymienioną firmę 
iako obowiązkową, oraz przystępującą do wy. 
konania robót z najzupełniejszą znajomością 
rzeczy.

Ostrowiecka Rektyfikacja.
A. Dauman,

Sklep Artystyczny
•Józefa 'Ąaftomskiego

gmach Hotelu Europejskiego*

Ostrowiec, 15 lipca 1914 r. 
List otwarty do firmy

Inż. St. Janicki i S-ka
w Lublinie.

Niniejszym składamy W. Panom wyrazy 
uznania za wybudowanie u nas przy Rektyfi
kacji w Ostrowcu, — studni artezyjskiej.

Stwierdzamy jednocześnie, że po c-cio 
miesięcznym wierceniu, przez firmę z Radomia 
nie otrzymaliśmy wody, wobec czego zmusze
ni byliśmy roboty przerwać; Inż. Janicki nato 
miast po obejrzeniu terenu zapewnił nas, iż

jedyny w Lublinie hurt, skład

obić papierowych
warszawskiego Tow. Akcyjn.
______ J -  Franaszek” .

Zarobek dobnf"
PRZYNOSI W YRÓB M Y D E Ł  domowym sposobem

bez maszyn i kosztów.
Wyucza fabryka mydeł, p. Piszczac, gub. 
______________ Chełmska.

W llns inn ip  »venus“ jest bufet do w ym usi unie dzierżawienia od 1 lipca.

CEREZYT
od W O D Y  

Z A S K Ó R N E J

PRZECIW

10 NAGRÓD NAJWYŻSZYCH  
Prospekty , świadectwa urzędowe bezpł 

Fabryka  C E RE ŻYTU, WarśżaWą  <NA KAŻDEJ GLEBIE
lekkiej, średniej czy też ciężkiej, nawożenie potasem jest konieczne, gdyż po

tas, tak samo jak azot i fosfor, jest niezbędnym pokarmem roślin.

Nawożenie potasem
nie tylko

powiększa urodzaje
lecz i

polepsza jakość plonu.
Z nawozów potasowych

kainit (12.4— I5°|o tlenku potasowego) nadaje się na gleby 
lżejsze, 4O°|o sól potasowa (40 —  42°|0 tlenku potasowego) 

na gleby cięższe.
Zamawiać należy wprost w Towarzystwach lub w Kółkach i Spółkach 

Rolniczych, w Akc. Tow. LUDWIK SPIESS i SYN w Warszawie, jak rów
nież we wszystkich handlach nawozami sztucznemi.

W  REDAKCJA ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ NE ODPOWIADA. “W B
Redaktor i wydawca Dr. Mieczysław Biernacki. Drukarnia i Lit. J  Pietrzykowskiego w Lublinie.
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